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Rozpoczęliśmy nowy rok szkolny. 
Pierwsze powakacyjne dni w szkołe 
zawsze wbijają się jakoś głętiej w pa- 
mięć — są ciekawe i wzruszające. Dzia- 
ła na wyobraźnię zarówno biel świeżo 
pomalowanych sal szkolnych, jak i biel 
zeszytowych kartek, które zapiszemy 
nową treścią. Treść ta będzie „mą- 
drzejsza” niż w roku poprzednim i z 
każdym dniem wciąż inna — głębsza, 
bardziej dojrzała. Z każdym dniem 
będziemy krzepnąć i dojrzewać... 

Starsze pokolenie mówi wprawdzie 
— czemu często pochopnie i skwapli- 
wie przytakujemy — że młodzież dzi- 
siejsza w trudnych warmkach okupa- 
cji i tak już dojrzała, zdobywała bo- 
wiem środki utrzymania na równi ze 
starszymi i na te same narażona była 
niebezpieczeństwa. Nie spisać sposo- 
bow, jakimi zdobywaliśmy środki 


Kursa przygotowawcze. 
Fragment sali П.а podczas wykładu 


ZDOBYWAMY WIEDZĘ 


egzystencji. Przeważnie były one szko- 
dliwe dla Niemców i to nas rozgrze- 
Szało. Ale gdybyśmy stosowali је 
dziś, popełnialibyśmy przestępstwo wo- 
bec samych siebie. Nie zawsze do- 
kładnie zdajemy sobie z tego sprawę 
i to jest dziś naszą niedojrzałością. 
Przychodzi nam z pomocą szkoła, 
której nie mieliśmy w czasie okupacji. 
A szkół tych jesi wiele, więcej niż 
przed wojną i uczy się w nich o wiele 
więcej niż przed wojną młodzieży. No- 
we państwo uczyniło już z przedwojen- 
nego miliona dzieci bez szkół bezpo- 
wrotną legendę. W wyższych nczel- 
niach studiuje obecnie — w stosumknu 
do czasów przedwojennych i liczby, 
ludności w тајп — о 70?/a więcej mo- 
dzieży. W osiągnięciu tej imponnują- 
cej cyfry nie stanęły na przeszkodzie 


ani miny, ani śmierć WALES tysię- 


Kurm przygołowawcze do wyiszych uczelni w 

Warazawie. Kol, Edward Góraki jest pracowni- 

kiem „Społem”. Należy do ZNMSa. Chee ай 
diować ekonomię 


W drugiej klasie Gimnazjum Mechanicznego im. 
SL Kanarskiego w Warmawie 


Kol. Janina Sobczak — ртсожтістка Rady Zw. 
Zawodowych 


Kursa pizygolowawcze. Odrablanie lekcji w Świetlicy 
ośrodka kulturalno-oświatowego ZWM w Warszawie 


cy nauczycieli w niemieckch obozach. 
1 nic nie powstrzyma naszego pędu do 
nauki. 

Wielu nas przyszło do szkoły po kil- 
kuletuiej przerwie w nauce. Nieje- 
den z nas przeszedł obóz luh walczył 
w szeregach partyzanckich. Częsta 
nawet w niższych klasach gimnazjum 
spotyka się uczniów w wieku około 
20-stki, z szramami po ramach odnie- 
sionych na polu bitwy. Walczyli o ży- 
cie — swoje i narodu skazanego przez 
okupanta na śmierć. Walczyli o Pol- 
skę, dla której mogą dzisiaj żyć, uczyć 
się i pracować. Żołnierskie tornistry 
zamienione zostały teczkami uczniow- 
skimi. Przysłowioną „buławę marszał- 
kowską" w żołnierskim tomistrze za- 
mieniła rzecz realna i konkretna: moż- 
ność takiego ułożenia sobie przyszło- 
i tchu. 

Wielkie szanse na zdobycie wiedzy 
otwierają się przed nami i wielu wy- 
kształconych ludzi potrzebuje nasz 
kraj na każdym odcinku życia. To 
też i wiedza nasza musi być solidna 


pe AR) 


Zajęcia praktyczne w kužni Gimnazjum Mecha- 
Komarakiego. 


micznego im. SŁ |. Uczniowie mmi 
remontijq dia swoich warzziatów szkohzych ma- 
axyny wyciągnięte spod gruzów 


i głęboka. Nie dają nam jej bowiem 
ро ta abyśmy „błyszczeli uczonością” 
i z góry spoglądali na ludzi mniej wy- 
kształconych od nas. Czasy wyksztal- 
conych nierobów należą do przeszło- 
ści. Nigdy zresztą młodzież robotni- 
cza i chłopska, wyrosła w ciężkich wa- 
runkach materialnych, nie miała ta- 
kiego stosunku do nauki. Wiedzę zdo- 
bywamy ро to, byśmy ją mogli stoso- 
wać w pracy Фа społeczeństwa. To 
ież uczmy się zawczasu form społecz- 
nego współżycia. Zapoznajmy się już 
na ławie szkolnej z bezprzykładnym, 
robotniczym wysiłkiem budowniczych 
naszych miast i wsi, fabryk i portów. 

Niewiele wart jest człowiek, który 
nie wie со dzieje się we własnym kra- 
ju. А dzieją się rzeczy epakowe. Tem- 
pa budownictwa naszego kraju nie zna 
równego sobie. w historii naszego na- 


т 


Gmach Akademii Nauk Politycznych w Warsza- 
wie, w którym tymczasowo mieści się Gimnazjum 
© Mechaniczne im. St. Konarskiego 


Oto przyszły technik. Zajęcia praktyczne w kla- 
sie IV Gimnazjum Mechanicznego im. St. Konar- 


rodu. Rozmach, z jakim młode pań- 
stwo pokonuje trudności, budzi po- 
dziw i szacunek daleko poza granica- 
mi. I przez pracę tyłko szacunek ów 
oraz znaczenie w świecie zdobywamy. 
W przeciwnym wypadku zdystansują 
nas inni — marzycielstwo i oglądanie 
się wstecz prowadzi do zguby. 

Naszą pracą jest kształcenie się. Fo- 
rum naszej działalności społecznej jest 
samorząd szkolny i organizacje mło- 
dzieżowe. W nich keztaicimy swój 
charakter i wzbogacamy walory озо- 
biste, Lecz nie zapominajmy, że na- 
szym najważniejszym wałorem i siłą 
bedzie grumtowne opanowanie wiedzy, 
Nigdy nic nie osiągniemy samą tyłka 
szlłachetnością zamierzeń — lepszą 
przyszłość dła siebie i narodu zdobę- 
dziemy wysiłkiem doskonale wyćwi- 
czonego i bogatego w wiedzę intelektu. 
> БАЯ, 


Po trudach nauki — rozrywka na wolnym po- 
wietra | Б 


Przygotowanie kulrów do zimy — trzeba fe wy- 
remontować 1 polakierowat 


BUDUJEMY 
POLSKI 
SZCZECIN 


Kilka miesięcy temu do portu szczecińskiego za- 
winął pierwszy statek morski. 

Kilka tygodni temu Zarząd Żeglugi na Odrze 
doniósł o załadowaniu węglem statku polskie- 


Remonlawanie kulrów. Jeszcze niedawno naj- 
wygodniej pracawało się w kąpielówkach 


ОЬ. Kotek przy pracy 


go. Węgiel ten z portu 
szcmcińskiogo poje 
dalej w świat 


Jest to zasługą pol- 
skiega technika i inży- 
niera. 

W Szczecinie jest ży- 
cie polskie w pełni swo- 
ich przejawów. Jest i 
młodzież polska, która 
ofiarnie pracuje i uczy 
się. 


Ota w porcie szczeciń- 
skim wydobyto z morza 
wiele kutrów, zatapio- 
nych przez cofające się 
wojska hitlerowskie. Są 
przeważnie uszkodzone. 
Gdyby pozostawić je 
nadal w obecnym sta- 
nie — zbliżająca się zi- 
ma dokonałaby reszty 
zniszczeń kutry sta- 
łyby się nie do użytku. 


Posłuchajmy co powia- 
dają członkowie szcze- 
cińskiego jachtkłubu 
„Zryw”, którzy podjęli 
inicjatywę zabezpiecze- 


nia kutrów na zimę: 


„Kutry te uchronili- 
śmy od zapełnej zagła- 
dy. Dawni właściciele 
tych kutrów wycofując 
się — wiele zatopili. Po- 
dzi — Niemcy zaczęli 
rąbać na opał. Przyby- 
cie naszych kolegów po- 
łożyło kres tej gospo- 
darce. Podniesiono już 
3 statki z dna. Jachty 
pełnomorskie są obecnie 
w remoncie i jeszcze te- 
go roku będą pływały. 
19 jednostek jest zabez- 
pieczonych przed zimą. 
Kierownik kol. Kaszew- 
ski wraz z sześcioma ko- 
legami pracują od rana 
da nocy.“ 


Od rana do nocy pra- 
cuje cały polski Szcze- 
cin. I mielibyśmy komu- 
kolwiek oddać to od- 
wiecznie polskie, odbu- 
dowane przez nas mia- 
sta? 


CONGRESSUS 
„1936 


PRAHA-CSR 


Miedzynarodowy 
Kongres Studentów 
w Pradze 


SZAT. Е 
inym” tańcem Kongresu stał się ludowy 
taniec DOZ „koło” 


л рр 


młodzieży akade- 
= Ger ARNE 


nu jeaficjalnie nazywano 

deneką „„Wiełą Babel” — 1 to określenie gło bar. 
же. 

апа усагабту sobie zgromadzenie studenterti_2 es- 

lego kwiata — £ górą эм delegatów т ponad м 

"yła ta istna mozaika języków, rat | odreh- 

ności narodowych. Zóltaakóry Í skośnocki Chińczyk 

skok powolnego, jasnowiosego Szweda, czarnnwiosi, 

R" ой i, Francuzi, rozmawiający 

z eezotycenyml Hin ene, AAEN kipi wi canes 

te yefvemch,.sambrerach, żywe jak eksy 

anki o kim typie urody, Murzyni, błyaka- 

буті ‚ Szkoci 


ty. 
kiem delegacji byl przewodniczący Za 
nego Akademickiego Związku Walki Mì 
cie" — Zenon wróblewaki. 
Raspocsecie obrad miała charakter niezwykie uro- 
Юну, W wiełkiej zali pi ju Artystów", 
zwanego | чалат аа zię w 
0 ‘waryecy delegaci oraz licznie zapro- 
Za totem ргетубіашута zasiedli przed- 
wych cre- 


bądź na zeora- 


- 
Delegacja polska przy pracy. Trzeci od lewej 
strony — kol. Zenon Wróblewski 


CEE świata), ¢ race intelextanina 
młodzieży akademickiej, sprawa pomocy studentom, 
zagadnienie warunków bytu 1 pracy studentów, 


udział młodzieży akademickiej w pracy nad odbu- 
dawg, wymiana studentów | podróże, prasa | publ- 
amawłające zagadnienia, związane ze epdłpraci 
omawiająca zaj ne ze raci 
intelektusing stidentiw na pału possczegojnych ga. 
1921 wiedry (medycyna. . tektura, 
prawo, humanistyka, zrtukaj. 
Delegacja polska była jedną z ruchliwszych | ak- 
ch na terenie Kon gresu — czy (о росная 
tanci polskiej 
poważny wklad 
w — czy to na raniej oficjalnym, 
ym polu dy polskiej przez 
Moszanie prawdy a Polson | nawiązywanie 
жн z коган) aes krajów. 

Końcowym Kongresu byla uroczyste 
utworzenie ПЕ Związku Studentów. (inter 
national Union of Students), Jako organizacji auto- 

pomicznej w ramach Światowej Federacji Miodziety 
Demokratycznej sklad Rady weszlo 

przedstawicieli młodzieży polskiej. enon Wet 

КЕЕ (AZWM Zycie”), айе] (Wojnar (мын). 
к зе”), Surewter 


батына Pomoc” Siud. Untu. Łódzkiego). Do Ko: 
mitetu Wykonawczego Rady 
Wróbh So 


Mimo mej pracy codziennej — Kongres miat 


wytęża: 
Исле chwile, w Pigen świeciia się prawdziwie 
studencka, młoda 1 beztroska radość. Napewna wszy- 


у wspól 
hudowania pokoju i legszega jutra świata. 
Kasimiora Jelerhlewier 


= һи; 
„gi w 


Dlaczego 


„internationali Union al Students" a nia „Сов- 
lederatica Intainatlo das Etudiant's"? 


Chyba nikt nie wątpił, że młodzież akade- 
micka, pozbawiona przez sześć lat jakichkol- 
wiek kontaktów między sobą zechce utworzyć 
międzynarodową organizację studencką. 

Możność zwiedzania każdego kraju, wycie- 
czki do najcudowniejszych zakątków świata, 
udział w akademickich igrzyskach sportowych, 
wymiana książek i wydawnictw ilustracyj- 
nych, wzajemne dyskusje na międzynaroda- 
wych zjazdach nad problemami, którymi ży- 
je młodzież akademicka — oto ва wy- 
mtarczające powody aby powstała między- 
narodowa organizacja studentów. Tak wydaje 
sig tylko na pozór, albowiem przyczyny, kió- 
re spowodowały utworzenie międzynarodowej 
organizacji studenckiej, były o wiele poważ- 
niejsze, 

Zdobycze te młodzież akademicka osiągnęła 
w większym lub mniejszym stopniu poprzez 
islniejącą przed wojng С. І. Е. (Confederation 
Internationale des Etudiant's). 

Ale CIE upadła, gdyż hędąc tylko urzędo- 
wą agencją podróży 1 oficjalną organizatorką 
wymiany publikacji i korespondencji, nigdy 
nie próbowała rozwiązywania poważniejszych 
problemów studenckich, czy ta w poszczegól- 
nych krajach, czy w skali międzynarodowej. 

CIE upadła, gdyż będąc organizacją atu- 
dencką, która miała na celu jedynie dostar- 
czenie studentom rozrywki, zamykala oczy na 
nocjalne i polityczne prądy, nurtujące mło- 
dzieź akademicką. 

CIE upadła, bo nie potrafila wystąpić jaka 
aktywna sita przeciw ograniczeniom praw ze 
względu na język, narodowość, rasę, kolor 
skóry, stan majątkowy, wierzenie religijne 
1 przekonania polityczne, przeciw wojnie, prze: 
ciw barbarzytstwom fa: 

I dlatego młodzież akademicka, zebrana na 
świalowym Kongresie Akademickim w Pradze, 
nawet przez chwilę nie pomyślała o reakty- 
wawaniu CIE lub utworzeniu nowej organiza- 
cji, opartej na tych samych zasadach. 

Młodzież akademicka całego świata, a zwła- 
szcza ta, która przeżyła uiraszliwy okres ta- 
szystowskiej okupacji, i ta, która nie zaznala 
niewoli, składała ofiary wojnie, rozpętanej 
przez siły wsteczne, i ta wreszcie, do której 
tylko 2 daleka dochodziły odgłosy zawieru- 
chy wojennej — zrozumiała, że nowopowatały 
I. U. S. (International Union of Students) mu- 
s oprzeć na zupełnie Innych, nowych zasa- 
dach. 

Młodzież akademicka zrozumiała, że na sy- 
tuację studenta, jak i każdego innega członka 
społeczeństwa, oddziaływują stonunki ekono- 
miczne i polityczne, panujące w Jego wlasnym 
kraju i dlatego miądzynarodowa organizacja 
studencka winna ać ma kształtowanie 
się tych stosunków і zająć się obroną intere- 
sów młodzieży akademickiej. 

Młodzież RASER zrozumiała, że student, 
Јак i każdy członek społeczeństwa, musi wziąć 
czynny udział w politycznym, społecznym, go- 
spodarczym | kulturalnym życiu swego kraju, 

Młodzież akademicką zrozumiała, że tak, jak 
w okresie wojny do osiągnięcia zwycięstwa 
konieczna była jej jedność z całą młodzieżą 
i całym narodem — jedności tej i dzić wyma- 
саја wielkie zadania odbudowy świata. 

I dlatego delegaci ponad 30 państw, repre- 
zentujący Narodowe (Ogólnokrajowe) Związki 
Studenckie, organizacje uniwersyteckie, wy- 
działowe, religijne, sportowe, ideowo-wycho- 
wawcze i polltyczne, skupiające razem ponad 
2 1 pół miliona zorganizowanych atudentów, 
podpisywali statut z wiarą, że stworzyli І. U. S. 
oparty na właściwych podstawach. Oto jego 
wyjątki: 

„Międzynarodowy Związek Studentów, atwo- 
rzony przez przedriawiciełl akademickich orga- 
mizacji różnych krajów, bronić będzie praw dd 
4 interesów młodzieży studiującej i działać 
w kierunku podwyższenia dobrobytu i pozio- 
mu jej wykcziałcenia w celu obywatelskiego 
przygotowania jej do demokratycznej działal- 
ności. 

Międzynarodowy Związek Studentów pragnie 


tycznych а w spałeczeństwach, których dzi 
łalność oparta Јел na zasadach Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych. Zasady te яд koniecz- 
nym warunkiem konsolidacji trwałego i sprar 
wiedliwego pokoju i równości wszystkich lu- 
dzi”. 


Zenon Wróblewski 
Członek Komitetu Wykonawczega 
Międzynarodowego Związku Studentów 


Oto najsławniejsi mówcy 
w dziejach ludzkości 


Rzymski mówca Cyceron, Ma. Smith а Hydeparku, Chuschitl w Fulton (USA) rzecz- Byrnes w Stuligarcie, 
obrońca demak meji zwolennik szarego człowieka nik trzeciej wojny światowej prayjaciel Niemiec 


go czym zapomniały już USA p. Byrnesa ? 
, BEWARE! 


STHCOLUMN inu i a 


nad Ameryką. która groaiła im О 5tej kolumnie niemieckiej, kióto parałi- © obozie koncentracyjnym Bergen- Belsen, 
w czasie wojny żowała przemys! amerykański a którym pamigtcl Rooseveli 


Nazi PWs (Prisoners of war, hitlerowscy jeńcy wojenni) studiują na wydziale 
demokracji w USA. 300.000 niemieckich jeńców w kilka miesięcy po zakoń- 
czeniu wojny wróciło z USA do vaterlandu jako skończeni demokraci i dy- 
plomowani antyhitlerowcy 


3 = д „Demokracja jesi nie tylko sysiemem rządowym, „Niki nie amieni pieszczotliwym głnakaniem ty- 

| е деса jeniec z EEE Jecz lakże lormą życia”. Prawie 90°, dnia аре гува w kotka“ — powiedzini Roosevelt Zwłasz- 
towarzyszy. Amerykanie przy- алоја jeńcy wojenni w kantynie obozowej... сап tygrysa niemieckiego. 

słachują эй... Cry nauczą sig — hitleryznn? 


= CZTERECH MIESIĄCACH EDUKACJI MIODOGANI JEŃCY NIEMIECCY .,, WYRZEKAJA SIĘ” HIFLERA 


A oto ich rodzice. „Z największą uwagą przysłuchują się 
wodom komisji werylikacyjnej, oczekując na swoją kolej. Będą 
usprawiedliwiać, di z wstąpili do partii. 


саатот ота аа | 


sens: reakcja amerykańska szuka najemników do wałki z ruchami demo- 


w świecie i widzi kandydata па takiego nojemnika w пано" 
dzie Himmler, Hitlera i Goeringa. 


Premier Hesji, Dr К. Cee 


NORY nie s będzie | e » Narody świata nienawidzą wojny 


P. Byrnea domtar 
REAKCJA, WSZEŁKIE WSTECZNICTWO W 


ODRODZENIE NIEMIECKIEJ ZABORCZOSCL 


Ob. Goranłko-Wieskaw na wielkim wiecu protestio- 
cyjrym w „Romie” powiedział: 
Umowa poczdamika trzech mocarstw głosi 
„militaryzm і rodowy socjalizm nje- 
będą wyrwane z korzeniami i spriy- 
mierzeńcy, za wspólnym porozumieniem, podej- 
mą obecnie i w przyszłości inne niezbędne zn- 


j 
swych sąsiadów, albo dla pokoju świata”. 
Wydawałoby хіб to dziwne, że argument 


pokoju dla obalenia uchwały konfer: pocz- 
damskiej podnoszony był najgłośniej przez 
tych, którzy przez całe swoje życie zajmowali 
się głównie organizowaniem wojen i konfiik- 
tów między narodami Świata. 


l znakomitej ilusimcji do tezy, że WSZELKA 
ПЕСІЕ MUSI W DZISIEJ- 
SZEJ SYTUACJI BYĆ PRONIEMIECKIE, MUS! ORIENTOWAĆ SIĘ NA 


W swych zalotach do Niemców, w swej trosce о niemieckie interesy 
p. Bymes nie mógł, rzecz jasna, pominąć zównied sprawy naszych granic 
zachodnich. W umyślnie niejasnych zdaniach p. Byrnes spróbował podwa- 


żyć nasz sian posiadania na zachodzie, dał Niemcom do zrozumienia, że 
gołów jest poprzeć ich preiensje wobec Polski. 


Naród polski może nieraz być niejedno- 
lity, gdy idzie o różne jego sprawy wewnętrz- 
ne, ale — poza drobną grupką zdrajców naro- 
dowych i agentów obcego wywiadu — zajmuje 
jednolite i niewzruszone stanowisko w spra- 
wie swoich granic zachodnich. 

Naród polski wyciągnie 2 tego przemówie- 
nia należyte wnioski. 

Pierwszym z tych wniosków masi być je 
szcze mocniejsze oparcie Polski a szczerych 
i prawdziwych przyjaciół Do takich należy 
przede wszystkim Związek Radziecki na czele т 
Generaliasimusem Stalinem. 

Drugim z tych wniosków musi być zbudowa- 
nie frontu narodowego bez zdrajców faszy- 
stowskich i bez agentów, reprezentujących w 


Polsce obce inieresy różnych opiekunów 1 
obrońców Niemiec. 


Można ich rozpoznać, stosując  przysło- 
wie: — „Powiedz mi kta jest twoim przyja- 
cielem, a powiem ci kim jesteś”, Polak — pa- 
triota, kim by on nie by! i jakie by nie posia- 
dał przekonania polityczne nie może być przy- 
jacielem tych, którzy wrogo odnoszą się do na- 
szych granic zachodnich. 

Trzecim ż tych wniosków musi być umoc- 
nienie władzy demokratycznej w odrodzonej 
Polsce i wytężona praca ci 
zwiększenia siły Polski. Pamiętajmy, że naj 
bardziej się ceni i najchętniej się pomaga 
tym, którzy sami sobie pomóc umieją. 


Sowiecki arsenal, Fabryka broni na Uralu 


Pokój będzie zachowany 


Prawda i sprawiedliwość. Któż z nas, 
ludzi młodych i nie pozbawionych ce- 
chy entuzjazmowania się rzeczami 
szłachetnymi i wzniosłymi, nie pragnie 
ich panawania? 

Jeżeli istnieje jakieś ale, to tylka 
jedna: nie zawsze możemy określić bez 
wahania co jest prawdą i sprawiedli- 
wością, a со fałszem i nieprawością. 
Są jednak rzeczy prawdziwe bez- 
sprzecznie — jednakowo rozumiane 
решш зг IE któr DZSZ. 

Q tych rzeczach prawdziwych bez- 
sprzecznie, a raczej o kilku konkret- 
nych faktach mowa będzie poniżej. 

Jednym z tych faktów jest stutt- 
garckie wystąpienie Byrnesa, w któ- 
rym ów amerykański minister zakwe- 
stionawal nasze prawa do Ziem Zachod- 
nich oraz opowiedział się za odbudową 
wielkich i silmych Niemiec. 

Fakt drugi: — W procesie norym- 
berskim uniewinniomo trzech zbrod- 
niarzy: Schachta, Pappena i Fritschego. 
Przewodniczącym Najwyższego Try- 
bunału był angielski sędzia Lawrence. 
Wyrok ów wywołał oburzenie całego 
świata. Nawet niefaszystowskie par- 
tie polityczne w Niemczech zwotaly 
wiece protestacyjne przeciw uniewin- 
nieniu trzech zbrodniarzy i zbyt łagod- 
nemu wyrokowi na kilku pozostałych. 

Fakt trzeci: — Wkrótce po przemó- 
wieniu Hyrnesa, radziecki minister 
spraw zagranicznych Mołotow udzielił 
wywiadu przedsławiciełowi Polskiej 
Agencji Prasowej w Paryżu na temat 
naszych granic zachodnich. Zdaniem 
przedstawiciela rządu radzieckiego gra- 
nice te są ostateczne i nie podlegające 
żadnej rewizji. Przecież określiła je 
już konferencja berlińska, pod uchwa- 
łami której widnieją podpisy, szefów 
rządów trzech mocarstw — Ameryki, 
Anglii i Związku Radzieckiego. 

Podobne oświadczenia złożyli szefo- 
wie rządów Jugosławii i Czechosło- 
wacji, a cała prasa słowiańska nazwała 
nasze granice na Odrze i Nisie gra- 
nicami całej COTES 


Whasciwie, w лена tych faktów 
zbędne jest poszukiwanie prawdy 
i sprawiedliwości. Widzimy doskonale 
jaki jest stan faktyczny i kto popełnia 
nieprawości a kto walczy o sprawie- 
dliwość; kto jest naszym przyjacielem 
i jakim przyjacielem. 

А dlaczego jest właśnie tak, dlaczego 
właśnie anglosaski Zachód podkreśla- 
jący stale swoją demokratyczność 
i sprawiedliwość, czyni obecnie akty 
nie zawsze zgodne z naszym sumieniem 
i z sumieniem ludów świata? 

Jakaż jest więc ta „sprawiedłiwość” 
zgodnie z którą uniewinnia się naj- 
większych zbrodniarzy ludzkości i kwe- 
stionuje się prawa do ziem, któ- 
rych »ozbawiło nas wiekowe bezpra- 
wie, poparte grabieżą i mordem? 


Ameryka, najpotężniejsze państwo 
Zachodu, jest dla nas nie tylka jed- 
nym z krajów — jest oddzielnym po- 
jeciem. Kiedy mówimy a jakimś nad- 
zwyczajnym tempie lub rozmachu, do- 
dajemy przymiotnik — „iście amery- 
kańskie'. Szczyt bogactwa — ta 
fortuny amerykańskich milionerów. 
Szczyt dziwactw i cuda techniki — 


również nasuwają nam skojarzenia z 
Ameryką О Ameryce wiemy o wiele 
więcej niż o jakimkolwiek innym kra- 
ju, więcej niż Amerykanie o nas. I zna- 
my też o wiele lepiej Niemców niż 
Amerykanie. 

Jedną z ulubionych książek każdego 
chłopca polskiego jest książka amery- 
ka ew. pisarza pt „Chata wuja To- 

— książka o niedoli murzyńskich 
жешн. Wiemy tez, ze po for- 
malnym zmiesieniu niewolnictwa w 
Ameryce — do murzynow nadal sto- 
suje sie ńskie, rasistowskie 
(jak w hitlerowskich Niemczech) 
prawa. 

Wiemy, że emigranci polscy nie zna- 
jący języka angielskiego nazywani są 
przez Amerykan słowem „Polaken”. 
Słowa to przyjęło się w tym demokra- 
tycznym kraju jako okreśłenie wzgard- 
liwe i poniżające. 

Po polskich szosach jeżdżą jsamo- 
chody otrzymane przez nas z „demo- 
bilu” amerykańskiego. Jest ich wiele 

i są solidnie wykonane. Radość w poł- 
skich domach sprawiają amerykańskie 
paczki UNRRA. O tak — Ameryka 
jest bogata. Produkcja fabryk amery- 
kańskich jest ogromna i standart ży- 
ciowy w Ameryce wysoki. Lecz po- 
nad 50%/ bogactw koncentruje się w 
rękach 200 firm. I wpływy kapitału 
tych firm sięgają daleko za oceany. Wi- 
dać je w Chinach, widać i w krajach 
europejskich. 45% bogactw świata na- 
leży do Ameryki. 

200 takich firm to potęga, lecz jesz- 
cze nie Ameryka, bo jest jeszcze po- 
{еда inna w imieniu Której nie prze- 
mawiał Byrnes, lecz która sama naj- 
wymowniej przemawia szeroką falą 
strajków spowodowanych wyzyskiem 
i protestów przeciw polityce пошу, 
atomowej”. Tą potęgą jest naród аше: 

i. 


rykanski. 

О wolność Ameryki walczyli swego 
czasu nasi bohaterowie naradowi — 
Kosciuszko i Pułaski, W wielu mia- 
stach stoją ich pomniki wystawione 
przez wdzięczny lud amerykański. 

Dzisiaj w imperialistycznych kołach 
amerykańskich podejmowany jest z ho- 
norami nasz — nie bohater — lecz 
zdrajca Bór-Komorowski. Wzgardliwe 
słowo „Połaken” nie dotyczy Bora, 
gdyż nie jest on emigrantem-chłopem 
— jest hrabią z Komorowa. 

Podczas wojny samoloty aliantów 
bombardowaly niemieckie miasta i fa- 
bryki, lecz nie bombardowały, jednak 
wielkich zakładów chemicznych I. С. 
Farbenindustrie, bo był w nich zaan- 
gażowany angielski i amerykański ka- 
pital. Nie opłaało się bombardować 
jednego z ognisk niemieckiego prze- 
mysłu zbrojeniowego — nie opłaca się 
widocznie skazywać wszystkich zbrod- 
niarzy wojennych... 

Znalezienie wspólnego języka z 
Amerykanami na temat Niemiec utrud- 


nia również inna u nas, a inna w Ame , 


ryce skała wartościowania Niemców. 
Ameryka nie zaznała okupacji niemiec- 
kiej. Amerykanie znają tylko Niem- 
cy pokonane. My znamy Niemców 
zwycięskich. Lecz wspólny język ist- 
nieje — znajdujemy go zawsze tam, 
gdzie spotykamy sie ze szczerą dążno- 


ścią do utrwalenia pokoju А naród 
amerykański, jak i każdy naród na 
świecie wojny nie chce. 

Sprawiedliwość imperialistów koń- 
czy się tam, gdzie kończy się możność 
wyzysku i rozszerzenia ich wpływów. 
Silne Niemcy rokują im więcej zy- 
sków niż Niemcy słabe, chociaż grozi 
to powstaniem źródła nowej wojny. 

Nic dziwnego, że wobec tych faktów 
zrodziła się nieufność w pokojowe in- 
tencje mocarstw zachodnich. To też 
uspokajająco podziałało na nas i na 
wszystkie narody świata oświadczenie 
Stalina о niemożliwości rozpętania 
trzeciej wojny. Prasa światowa na- 
zywa to oświadczenie pierwszym po- 
wojennym wydarzeniem, napawającym 
pokojowe narody tak wielką otuchą. 
Zgodził się z nim i Bymes. 

Kto wierzy w trzecią wojnę, kto woj- 
ny tej pragnie, jest nie tylko choro- 
bliwym maniakiem — jest naszym 
wrogiem i wrogiem wszystkich ludów 
świała. 

Nikt z nas nie jest wolny od obo- 
wiązku stałej czujności i rozbudowy 
podstaw pokaju. Podstawy te krzepną 
nie tylka przez tępienie resztek fa- 
szyzmu, działających u nas pod pasta- 
cią band dywersyjnych. My budu- 
jemy pokój przez pomnażanie siły na- 
szego kraju Każdy dobrze przepra- 
cowany przez nas dzień, każdy nowy 
Polak na Zachodzie, jak i każdy odbu- 
dowany dom czy fabryka — jest wkła- 
dem w wielkie dzieło budownictwa po- 
koju i odpowiedzią protektorom Niem- 
ców. 

W naszych dążeniach pokojowych 
nie jesteśmy sami, nie jest osamo- 
tniona młodzież polska. Wszystkie 
polskie organizacje młodzieży demo- 
kratycznej wchodzą w skład Między- 
narodowej Federacji Młodzieży Demo- 
kratycznej, której głównym zadaniem 
jest walka z resztkami faszyzmu, wal- 
ka o pokój, sprawiedliwość i brater- 
stwo. Do federacji należy kilkadzie- 
siąt milionów młodzieży. Są w niej 
Amerykanie i Anglicy, są Chińczycy 
i Jugosłowianie, Rosjanie i Szwedzi... 
kilkadziesiąt narodowości świata. 
Wszystkich ożywia gorąca myśl o po- 
koju. I ta młoda, zdobywcza myśl mi- 
lionów zwalczyć musi wszystkie prze- 
szkody na drodze da trwałego pokoju. 

Tadeusz Zockawski 


Humor amerykański 


Oh, przepraszam! Myślalem, że to pokój” 
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Mówić ó nowej Bułgarii — ta mówić o he 
zolcmej epoce narodu, który wbrew wazyst- 
kim trudnościom | przeszkodom, w jakich gn 
zostawił były faszystowski „rząd”, kroczy 
dzielnie naprzód, mając za dewizę: ..dorównać 
1 prześcignąć”. Gdy ich widzialam częsta głod- 
mych, #8 ubranych, z entuzjazmem budują- 
cych swą młodą demokracją, zwój przemysł, 
awoją kulturę — czułam | widziałam wraż z ni- 
ml łodzące mę Nowe Życie, wierzyłam wraz 
z Mimi, że Ich jutro musi być lepsze. Wkład 
młodzieży buigarskiej w budowę tego Nowe- 
go Życia jest nibrrymi. W walce o lepsze ju- 
tro jest ona czołówką ludu bułgarskiego. Wcią- 
ga ga do walki о realizacją najśmielszych pla- 
nów. 1 dlatego tam, gdzie były wczoraj zglisz- 
cza i płacz, rozkwitają nowe fabryki, nowa 
domy, rozbrzmiewa radosna pieśń. 

Та sama miadzież, która wczoraj, kiedy zdra- 
dziecki rząd cata Borysa zaprzedał Bułgarię 
Niemcom, wciągając ją dwukrotnie whrew woli 
ludu w wojnę po atronie wroga — ta młodzież 
walczyła masowo w partyzantce na ziemi buł 
garskiej, jugosłowiańskiej i greckiej, a póź- 
niej, po Powstaniu Narodowym (9 wrzeńnia 
1944) wraz z Armią Czerwoną zdobywała Wie- 
дей i Budapeszt, 0214 z kllofem i młotem w rę 
ku buduje í utrwala Demokrację Ludową, Wi- 
działam ją w fabrykach, w masowym ruchu 
przodowników pracy, widziałam ją wyjeżdża- 
Jaca z „brygadami pracy pomocy wst” i widzia- 
lam tych ze wal, przyjeżdżających masowa pa- 
magat miastu, widziałam małych „Septem- 
bhyjcze" (organizacja dziecięca, obejmująca 
dzieci szkół powszechnych i progimnazja) bu- 
dujących swoja szkoły i kluby. Spotykałam 
ро wsiach i fabrykach największych litera- 


„Septembryjcze” — najmłodsze pokolenie nowej 
Bułgarii. Przyszli budowniczy wspaniałej przy- 


Bulgania. 


W obozie letnim inatruktorek Czerwo- 
nego Krzyża 


Bulgaria w pierwsze dni po wyzwoleniu. Niezli- 

czone (шту — kwiaty i sztandary na uroczystym 

pogrzebie bohaterów, poległych w walce о wol- 
ność 1 demokrację , 


tów i poetów, żagrzewających gorącym sło- 
wem da walki o zwycięstwa. 

Najbardziej jest charakterystyeme dla mło- 
dzieży Bułgarii to, że nie ma tam prawie mio- 
dzieży niezorganizowanej. Prawia 90% mlo- 
dzieży grupuje się w demokratycznych orga- 
nizacjach, Na 7 milionów ludności — 1 millon 
400 tysięcy mlodziety — to członkowie Cen- 
tralnej Komisji Porozumiewawczej Młodzieży. 

Organizacja R. M. S. — Związek Młodzieży 
Robotniczej — liczy 700 tysięcy członków. 

Organizacja Z. M. S. — Związek Młodzieży 
Wiejskiej — bliska programowi R. M. S. gru- 
puje 400 tysięcy członków, 

Młodzież Socjel-Demokratyczna — 150 ty- 
sięcy. 

„Zwineo” — organizacja inteligencji pracu- 
jącej — 150 tysięcy. 

Organizacja młodzieży uczniowskiej Е, M. 
©. s. — 170 tysięcy, czyli 75% młodzieży 
gimnazjalnej. 

Organizacja studencka liczy 20 tysięcy 
członków, na 35 tys. studentów w ogóle. 

Organizacja dziecięca _ („Septembryjcze”) 
chejmuje 90% dzieci w wieku szkół powszech- 
nych i progimnazjów. Liczy około 500 tysięcy 
dzieci wsi i miast Podkreślić należy wybit- 
nie demokratyczny charakter wszystkich tych 
organizacji młodzieżowych, stojących zdecy- 
dowanie za Rządem Demokratycznym Frontu 
Patriotycznego. 

Młodzież tak jednolicie i mawo zorga- 
nizowana daje Nowej Bulgarii pewność do- 
tarcia do celu — szczęśliwej, jasnej przy- 
«2а 

Julia Pirotte 


Fotogralie autora 
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Byla partyzanika Nina Krajczewa ze wsi Kuryło. 
Pracuje obecnie w Milicji Ludowe 


с Pes 


Todor Pawłow — regent Bułgarii 


>= 
Geozgji Dymilrow — wódz i ulubienice lua 
bułgarskiego 


Cola Dragoiczewa — generalny sekretarz Komi- 
tetu Frontu Patriotycznego 
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Warszawa się broni! Ta wieść zelektryzo- 
wala masy. Wydohyła na powierzchnię wszyst- 
ka, co była w mieście. Wszystko, ca była naj- 
lepsze w człowieku. 

Ci, ca znajdawali się już na szosach, o dzie- 
siątki i setki kilometrów, wracali z powrotem. 
Ci co w panice, rezygnacji, razpaczy kryli 
się po piwnicach, wyszli teraz na ulicę. 

— Warszawa się hranil — szlo z ust do ust. 
To hasło ożwietłała twarze blaskiem uporu. 
zaciekłości, zuchwalstwa. Uskrzydłało rachy. 
Ramionom dawało siłę furii. 

Miasto było przygotowane do obrony. Oto- 
стопе od pałudnia i zachoda starymi, nie przy- 
slosowanymi da nowoczesnej wojny fartami: 
Szczęśliwickim i Bema, posiadała EE EE moc- 
ną naturalną obronę od północnega wschodu 
Wisłę. 


Ale techniczne i strategiczne niedostatki z 
nadwyżką wyrównywał materiał ludzki, duch, 
jaki ażywiał — wczorajszych, szarych miesz- 
Бакс Warszawy, od dzisiaj — Jej obrot 


GEE tradycje walk wyzwoleńczych. 
Niebywaly entuzjazm ogarnął ludzi. Szy- 
kowano się do krwawej rozprawy, jak do wiel- 
kiego święta. 
Do biara werbunkowego „Batalionu Obrony 
Warszawy”, ой rana do mocy zgłaszali się 


W okopach, obok mundurów, pojawily się się 
bluzy robotnicze і cywilne marynarki! 
Bema obsadzony zostal głównie ан ci 
addziałami. Bronił bohatersko wejścia do mia- 
sta od strony Wali. 

Tu też najczęściej zaźcielały pola szkielety 
niemieckich czołgów. 


Gesto rozsiane stanowiska cekaemów, były 
doskonale zamaskowane gałęziami i wysoką 
trawą foriecznych wałów. W zagłębieniach 
narożników umieszczono zeniłówki. W ob 
słudze cekaemów przeważali młodzi chłopcy, 
w zasmarowanych oliwą komhinezanach, któ- 
rzy przeszli Р. W. i doskonale umieli obcho- 
dzić się z bronią automatyczną. Starsi, z ka- 
rabinami zwykłymi, zajmowali przestrzeń п 
podnóża wałów. 

— Gorący naród ci cywile — mówil starszy 
sierżant Kopa do Wincentego. — Jak wero- 
raj tyralierka szwabów szła na nas, nie wy- 
trzymali, zrobili wypad z frontn i takiego bo- 
bu zadali draniom, że już więcej na grandę 
nie będą leźć.- 

Irena, Artur, „Pismo Pracujących", rysun- 
ki, jakże to wszystko wydawało się Wincen- 
temu nierealne! Jedynie realne ta — sierżant 
Kopa, robociarz z lewej strony, żołnierz z pra- 
wej strony, odcinek przedmieścia w poran- 
nym blasku, którego strzegą i karabin, kara- 
hin w zaciśniętej garści, 

Tego samega poranku, na godzinę przed po- 
wrotem Jołanty i Mariana, Edwardowi udała 
sig wyrwać z posterunkn i wpaść na Sena 
torską. Przed dwoma dniami zostal 
lony do obrony Warszawy i wraz z ohsługą 
karabinów maszynowych włączany do plutonu, 
strzegącega wejścia do miasta od strony 
Wierzbna. 

Na Senatorskiej dowiedział się od Barskiej, 
że Jolania wraz z całą grupą wyszła z mia- 
sta ósmego.. 

Najpierw wpadł w rozpacz, myślał z prze- 
rażeniem o tym, са działa nię na szosach, wy- 
rzucał sobie, ze to on, tamtego wieczoru, swy- 
mi hiobawymi wieściami pchnął ich w dro- 
R RE RENI EJ BEBE 
Jagodziński, reszła_. 

Warszawa broniła się przecież! 1 zanim 
Edward dojechał do pozycji, dobry nastrój, jaki 
władał nim od paru dni, wziął górę nad niepo- 
kojem.  Opanowała go przekonanie, że Jolan- 
ta żyje, że się uratowała, że czeka na niegn 
w herpiecznym miejscu. 


— Wszystko w porządku, wszystka w po 
rządku — sobie i imial się do swych 
myśli, zakładając taśmę da maszynowego ka- 
rabina. 

Przed dwoma tygodniami, w lesie pod Mławą. 
gdy Edward tak jasna zdawał sobie sprawę 
z nienniknionej klęski, biorąc pod uwagę nie- 
przygotowanie i zle uzbrojenie armil oraz nie- 


A i aa 
wagonów. 7 

Ludzi, со gdy nie było pod ręką innego ma- 
teriału, z własnych mieszkań wynosili własne, 


tych, którzy ratowali życie, gdy gineta Oj- 


przedmieścia. pow- 
alle mieli wytrwałość tych, co cale żyrie tm- 
ФАН się i nienstraczoność tych, co nie mają 
już nic więcej do stracenia 

I Edward zaczął marzyć nie tyfko о tym, by 
umrzeć т honorem jak owej bezsennej nocy 


przed zaczęciem wojny, nie tylko o tym, jakhy 
później możliwie jak najwięcej wyrządzić 
Niemcom — w ten 
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Niedługo przed wojną planowano  znisz- 
czenie tej „kiszki”, uregulowanie i wyasfal- 
lowanie olbrzymiej arterii mokotowskiej od 
Placu Unii aż do Wierzbna, zburzenie starych 
domów. 


I mi „kiszki” hali się owej regu- 
lacji, żałowali slarych, wysiedrialych kątów, 
те mczurami, z pluskwami, z wilgocią, z zw- 
duchem. 

Teraz bomby domy 1 przeprowa- 
dzały regulację miasta, a oni nie bali się już 
niczego, oni pomagali żołnierzom, to była Ich 
barykada i ich źnłnierze. 1 ich walka. 

Takich barykad zbudowali trzy, ale dwie, 
tarasujące ulicrkę prowadzącą na Belweder 
i uliczkę pezytykajacą da pól Ochoty, saperzy 
rozrzucili ku ich żalowi — jeszcze zwymy- 
ślali ich — że perpa pracy i zamętu 
zamiast „pomagać” armii 

A ta pozostała byla dobrać la _„pomagała” 
„© 

Teraz opiekowali się jej załogą, nosili wal- 
czącym chleb i wodę, zapraszali na spanie 
4 жүзө. 

Tu czołgom była trudniej. W „kiszce” nie 
można było rozwinąć ataku, maszyny nacie- 
rały pojedynczo, a zołnierze zasypywali je 
przeciwpancerną атшисја, zmuszali do odwro- 
tu, doganiali, cofajace się, kulami driałka 
przeciwpancernego. To działko było dumą ha- 
rykady i jej opiekunów. 

Dziewiętnastego działko zamilkło. 

— Co się stało? — pytali cywilni, gdy za- 
brakło w ogłuszającej mnzyce broni, jednego 
składowego dźwięku. 

Żołnierze wiedzieli Skończyły się pociski.. 

— А со z amunicją dla karabinów maszy- 
nowych? 

— Przeciwpancernej jest tylko 9 skrzynek 
2 tatmami 

Edward został przy karabinie, na jego mo 
tocyklu pojechał da Cytadeli zawsze tak samo 
wesoły, wiecznie wygwizdający tanga szofer 
Florek. 

Najulabietisry swój przebój, Tangolite, prze- 
robił Florek w ten sposób, że na miejsce imie- 
nia zdradzieckiej dziewczyny, pa której płacze 
porzucony kochanek, wstawii „Adolfa lub „Ні 
tiera“. Za każdym razem, choć wyśpiewywał 
ją całymi dniami, piosenka wywoływała nowe 
wybnchy émiechn wśród żołnierzy i cywil- 


— wyciągał w namiętnej mẹ 


— Hilleeera, coś ty ze mną zrobila, rzuciła, 
dziewczyno, jak strzęp. 

— Coś ta nasza Hitlera 
ca — mówili teraz Indze. 

— Żeby tylka zdązyli przysłać przed no- 

Przerwa trwała pół godziny. Potem czołgi 
ponawiły natarcie. 

Zwykłe kule karabinów maszynowych od- 
skakiwały od ich pancerzy, nie wyrządzając 
im żadnej szkody. Czołgi weszły w „kiszkę”, 
w którą dotąd nie ośmielały się zapuszczać.. 

= Już wiedzą, że nie mamy amunicji prze. 

j, pierony — krzyknął obok Ed- 
pa [ak т. 
zak — Ја już z dawien dawna gzykowałem 
się do nich. Bóg dał doczekać — ше raz mó- 
wiłem Edwardowi. 

Teraz jęknął nagle 1 wyciągnął rękę przed 
siebie: Edward spojrzał tam myśląc, że sier- 
dant pokazuje mn jakiś cel i dopiero w chwili, 
gdy tamten zwalil się z barykady, zrozumiał, 
że to hyi ostatni, kurczowy gest konającego. 
Pocisk rozpłatał mu canke.. 

Pierwszy colg był już o piedset metrów, 
za nim rzędem pchały się w „kiszkę" jeszcze 
trzy. 


— cholera nie wra- 


Wiedy Edward krzyknął — benzynyl Sko- 
czyl z barykady wstecz, do bramy, do piw- 
nicy. — Benzyny! — krzyczał — benzyny, kło 
ma benzynę, prędzej! 

Ludzie milczeli zaskoczeni Wreszcie ode- 
zwała się јака» kobieta. 

— Benzynę może mieć jedna żona szofera, 
ona mieszka tam, niedaleko. 

Druga dodała: 

— Ja mogę dać troche. Do zapalniczki 
miał stary, Na górze, w mieszkaniu. 

— Пе tej benzyny? Duin, mała, do czego? — 
zaczęli pytać się wszyscy na raz. 

— Dużo, jak najwięcej, co mi wasze zapal- 
niezki, dużo benzyny trzeba, do cholery, bu- 
telki, bańki. 

Obie kobiety wybiegły. Reszta trwnla nie- 
zdecydowanie, podniecona jego pasją. niero- 
zumiejąca, 

— Skąd u nas benzyna? U koga jest do za- 
, u kogo, żeby plamę wyczyścić — 
É ta wszystko... 

Nagle, mała, żywa staruszka, wybiegła na- 
ród. 


— A плаћа? 

— Naftal — krzyknął Edward — Może być 
naftal Dawajcie nafięl Predzejl Na bary- 
kadę, czołgi podpalić! 

Teraz zakotłowało się w piwnicy, ludzie ru- 
szyli na piętra, do mieszkań, nikt ше zważał 
па ogień karabinów maszynowych, na odlamki 
i pociski. 

Teraz, gdy zrozumieli о co chodzi, teraz, gdy 
wiedzie, że mogą pomóc „swojej” Багука- 
dzie — udzieliła im się pasja Wielgosza. Naf- 
ta byla prawie u ich... Do prymu- 
sów, na podpałkę, do lampy. W bańkach w 
śpiżarce, w buielkach w kuchni pod ntolem. 

Teraz niesiono to na burykadę, podawano 
żołnierzom. Wyroatki, kobiety biegły od bra- 
my do bramy, mobilizując wszędzie naliową 


Żołnierze stall na barykadzie, uniósłszy nad 
głową butelki, niby granaty. 

— Czekać, czekać — wrzeszczał Edward nie 
swoim głosem, zachrypnięty, z wytrzeszczony- 
a = był а pięćdziesiąt 

pierwszy czołg był а pięćdziesiąt me- 
SE kobieta niepowstrzymala się, ci 
snela pierwszą butelkę. Butelka upadła obok 
maszyny. Za nią druga, trzecia. 

— Czekać, do cholery, czekać, nie rrucnć! 
— ryc Edward. — Nie marnować! 

Gdy czołgi zbliżyły się na trzydzieści me- 
trów, Edward cisnął pierwszą butelkę z samo- 
zapalającym płynem. Tych butelek bylo 2a- 
ledwie kilka.. Ale ludzie juz nieśli całe narę 
cza szmat, stosy gazet, wyrwaną z sienników 
slomę, strzępy powiewających włosiem mate- 
raców. To wszystko podpalano na baryka- 
dzie, elskano w dół jak kawały rochomego 
одма. I olo zapłonęła naħa rozlana na zie- 
mr z celnia rzucanych butelek. I oto ściana 
ognia zasłoniła wylot „kimki“. Gdy opadła 
— ludzie zobaczyli, że pierwszy czoły płonie. 

Chéraloe hurra — wydobywalo się z piersi 
obrońców.. Lodzi ogarnął szaleńczy zapał. 
Майе niesiona z calej okolicy, z bocznych u- 
lic, podawana z rąk do rąk, aż na barykadę. 
do rąk kobiet i dzieci, mężczyzn, którzy sko- 
czyli tam, by podać naftę i zostali juz nienlę- 
ki, na j Най strzałów, zapomniaw- 
szy o niebezpieczeństwie, nie myśląc о śmie 
ti — podając butelki, rzucając je. Nikt juz 
nie apanowywał lękn, lęku nie było, znikł w 


strasznym upajenin wałki, instynkt 
samozachowawczy... 

Drugi czołg zaczął się cofać wśród morza 
plomieni, nagle, runął w nie, nakryla до czer- 
wona fala. U 
„harra”, 


zamilki 


no tamien wewnątrz szarpał dźwignią, rozpę- 
dzał, to hamował motor, usiłując zmusić potwo- 
та, by na pozostałej gąsienicy wyniósł go po- 
za dosięg oszalałej barykady i poza niemiec- 
kie pociski, walące w nią, z reszty jni wyco- 
łanych z pola walki czołgów. Собр ciskał 
się, jak rozwścieczony zwierz, walił się tara- 
nem na domy, rył nosem barykadę, io znów 
cofal się zadem w groteskowych podrygach, 
ale z „kiszki” nie dawal się wyprowadzić. ` 
Wiedy Wielgosz, mokry od potu, стату od 
wybuchów, z butelką wzniesioną w górę, rzu- 
cił się z barykady naprzód — na okaleczony 
czołg, a za nim — tłum cywilnych i żołnierzy, 
wyrostków i kobiet, z butelkami nad głową, 
z szaleństwem w oczach, z upoj 
Edward nie poczuł ani ognisiego dotknięcia 
odłamków, które zgniotły mu hełm i oparzyły 
plecy, ant bólu w rozirzaskanej nodze. Po 


czuł tylko, że jakaż niepojęta siła, dziwnie 
sprężyście i lekko, jakby naraz straci? wszelką 
wagę, unosi go w górę. 

— W takim momencie umierać — prze- 
mknęło przez głowę Edwarda burzą żalu, zdu- 
wienia, oburzenia prawie, w momencie zapa- 
lenia czolgo butelką benzyny — w momencie 
szaleńczego upojenia swym znikomym zwycię- 
stwem garści mieszkańców ulicy Puławskiej, 

Nie wiedział, że Warszawa tkwi jak wyspa 
w morzu ognie, krwi i zniszczenia, że nia bro- 
nią już nic, prócz honoru polskiego narodu, 
że cała Polska jest w rękach Niemców, że 
rząd i dowództwo zdążyły się trzy dni temu 
schronić zagranicą, że najbardziej szaleńcze 
bohałerstwo i ofiarność Warszawy, nie mogą 
odrobić lat bezmyćlności i zdrady, lat, w któ- 
rych Europa pozwoliła i pomogła wzbrość się 
po zęby, wicieklej bestii hitlerowskiej. 

On, taki trzeźwy zawsze, teraz, w upojeniu 
boju, który stawał się zwycięski, sądzi, czy 
raczej marzył, bez myśl, samymi obrazami, 
wybuchającymi równie jaskrawo jak pękają- 
ce wokół pociski, że od tej barykady na Pu- 
ławnkiej zacznie się klęaka Niemiec, koniec 
hitleryzmu, zwycięstwo demokracji Europy, 
że narody ujmą ster w ктт rece i pożeglują 
— w nieskończone, słoneczne przestrzenie. 

Taka przestrzeń, ma jedną setną sekundy, 
otwarła віє promienista błyskawicą nad «Фома 
Edwarda, lecącego w dół ze słupa wybuchu, 
a polem, jakby kło garść popiołu sypnął w 
oczy. wszystko zgatlo. 

mitbiela Sremptiicks 


edna uckennica 


Gdy myile o życiu Marii Curie — stale 
przypominają mi się niedawne lata okupacji 
Groza i beznadziejność codziennej wegetacji, 
większa niż kiedykolwiek chęć ucieczki od 


rzeżyć wojennych młodość rwała się da 
świata, do nauki, da wiedzy. Tak bardzo pra- 
gnęliżmy się uczyć — tak trudno było to pra- 
gnienie urzeczywistnić. Część tylko młodzie. 
ży z narażeniem własnego życia i zdrowia mo- 
gła potajemnie studiować — inni, w których 
simie i żywa płynęło pragnienie wiedzy, stu- 
kali jego zaspokojenia w lekturze, w samo- 
uctwie. W tych czasach dobrze było pomy- 
śleć o tym, że był ktoś młody, kta w admien- 
nych warunkach walczył z życiem o samego 
siebie, о kształcenie umysłu, pogłębianie du- 
sk kto gotów był wyrzec się warystkiega, 

aby zaspokoić żądzę wiedzy, aby paświędć 
się bez reszty umiłowanej nauce. 


poezja — w książce, którą pisało samo życie. 
Była nią biografia Mani Curie, napisana przez 
jej młodszą córkę Ewe 

Życie wielkiej uczonej, począwszy ой jej 
lat dziecinnych aż do śmierci — od dziejów 
małej Maninsi, pieszczotliwie zwanej w rodzi- 
nie Skłodowskich „Anciupecio”, poprzez 
historię trudów i pracy pensjonarki, nauczy- 
cielki wiejskiej, studentki, młodej nczonej, żo- 
ny znakomitego fizyka, laureatki Nobla — to 
historia prosta i piękna, a tysiąckronie bar- 
dziej pasjonująca, niż powieściawe biografie 
wielkich artystów, władców, czy mężów stanu. 

Maria Curie, to nie tylko genialna uczona. 
То szlachetny, głęboko czujący człowiek, naj- 
lepsza obywatelka oba swoich ojczyzn — Pol- 
ski, której zawsze była wierna — i Francji, z 
którą związał ją los. U szczytu sławy i czci 
ludzkiej, pozostała Maria Curie zawsze takim 
samym człowiekiem, jakim była od lat drie- 
cinnych — „wieczną uczennicą” w upartym 
mozole dążącą do odkrycia tajemnic i zagadek 


niezepsatym przez slawe” 

Urodzona w r. 1864 w Warszawie, tu spędza 
swoje lafa dziecinne i szkolne. Była najmlod- 
szą z pięciorga dzieci Józefa Skłodowskiego, 
nauczyciela gimnazjalnego. 


wzrastała 
Mani zmąciły nieszczęścia ro- 

dzinne. Najbolefniejsrym z nich była śmierć 
matki — i dłagie, męczące łata nauki w car- 
skiej szkole. Wybitnie nzdolniana dziewczyn- 
ka uczy się doskonałe W szesnastym roku 
życia zdaje ze złotym medalem maturę i. 
rok spędza na wsi na pierwszym i chyba je 
dynym zupełnie w swoim życiu odpoczynku. 
Ten rok poprzedza dalsze lata, które dla Marii 
stang się okresem ciągłej, wytężcmej pracy, 
samozaparcia i jak najdalej idących wyrze- 
czeń. Młoda dziewczyna chce się koniecznie 
uczyć. Zainteresowaniami swoimi zwraca się 
w tych latach zdecydowanie w stronę nauk 
ścisłych — matematyki i fizyki. Marzy o wy- 
jeździe do Paryża na uniwersytet w Sorbonie, 
aby lam uzyskać dostęp da źródeł wiedzy, któ- 
Tego nie może uryskné w Warszawie — tute}- 
szy bowiem uniwersytet nie przyjmuje słucha- 
czek-kobiet. 
Ale siedenmastoletnia Mania posiada star- 
szą siastrę Bronkę, również pragnącą się ш- 
czyć, aby zostać lekarzem O jednoczesnych 
studiach dla nich obu, najbardziej z całego 
rodzeństwa da siehie przywiązanych — nie ma 
mowy. Mania proponuje więc siostrze osobli- 


riądze posyła do Paryża siostrze na koszta jej 
nauki Gdy Bronka ukończy aludia — z kołci 
będzie mogła jej pomóc Sześć lat czeka Ma- 
nia na spełnienie swego marzenia — nzyska- 
nia możności dalszej nauki Sześć lat oder- 
wana ой rodziny, od ukochanego ojca. prze- 
bywa u obcych ludzi, pracuje, a jednocześnie 
kształci się nadal przez uporczywe samo 
пса. Znajduje przy tym jeszcze czas па rae 
jemne nauczanie dzieci wiejskich. Była bo- 


wiem nieodrodną córką epoki pozytywizmu, 
umiejąc brać z tego prądu lo, ca w nim było 
najlepsze i najszlachetniejsze. Wreszcie u- 


go okresu życia, który kiedyś Piotr Curie na- 
Cały wyziłek Marii skierowany jest ku jed- 
nemu celowi: uczyć się. kształcić, pogłębiać 
zdobytą wiedzę Na drodze do tego celu nie 
zwraca ona uwagi na „drobnostki” takie, jak 
wlasne zdrowie, na niedastatek, głód i chlód. 
Pa kilkunastogodzinnej nance — krótki sen, 
bylejaki posilek, w chwilach nocnego znuże- 
nia nad książkami ..pranie „dla odpocrynku” 
— hylejaki posiłek і znów powrdl do książek 
i laboratoriów — ota zwykły tryh życia Marii. 
Pa spartańsku urządzony pokój na poddaszn, 
niemożliwie zimny w okrezie chłodów, a go- 
racy podczas upałów — oto jej dom. Kontakt 
z siostrą, która wyszła zamąż га kolegę-leka- 
rza Kazimierza  Dłuskiego, rzadkie wy- 
pady do teatro lub na podmiejską wycieczkę 
= =e jedyne, skąpo samej sabie użyczane 
wile wytchnienia. Po roku Maria zdaje li- 
a z matematyki i fizyki т pierwszą lo- 
katą. Krótki w Polsce — i po- 
wrót do Paryża, do bibliotek, laboratoriów. 


Z programu swoich planów życiowych Ma- 
ria skreśliła, niesłusznie zresztą, miłość i mał- 
żeństwo. Chee oddać się cała, bez reszty u- 
miłowanej nauce. Ale chociaż w życin nie ma 
bajek — z szczególny los szczęścia uważać 
można ie Marii т czławiź 

dla niej stworzonym em Piotrem 
Curie, dla eg stała się nie tylko naj- 
lepszą żoną i towarzyszką, ale naukową 
współpracownicą, dotrzymnjącą mu kroku ne 
każdym polu badań i odkryć. Zamim jednak 
Maria рака о ostateczng decyzję zamążpój- 


Jecznym, który 
БЕ w niej drgał Chciała przecież po ukoń- 
czeniu studiów wrócić da Polski, aby móc w 
niej i dia niej pracować. Z drugiej strony 
ak sobie Sch xe nie znajdzie w каке 
ich warunków do prac badawczych, j 
Kaja Paryż Pozostaje więc we LZ — 
ale nigdy o Polsce nie zapomina, Uczy męża, 
a później i ohie ońrki miłości do swego kraju, 
стаяп i mażności, 


żywo losem ztudiującej w Paryżu młodzieży 
polskiej. Z jej inicjatywy powstaje w War- 
szawie Instytut Radowy. Tenże Instytut za- 
wdzięcza jej bezcenny dar — gram radu. 
Wróćmy jednak raz jescze do mlodych 
lat Marii Zamążpójście, a nawet później 
macierzyństwo, obarczając ja podwójną Пода 
obawiązków. nie umniejsrylo bynajmniej jej 


dyni domu z pracą naukową, mie zwracając — 
po dawnemu — uwagi na własne zdrowie i 
własną wygodę. Jest jak najlepszą matką dia 
abe swnich córek. Ireny i Ewy (później praca 
z mężem Ireny, Fryderykiem Joliot, również lauo- 
reatem Nobla), a równocześnie dotrzymuje kro- 
ku mężowi w pracach badawczych — prace ta 
niebylejakie W wyniku długich, mozolaych 
badań i paszukiwan, przeprowadzanych w 
najcięższych, ` najprymitywniejsrych warn- 
kach — bo w starej szopie labaratoryjnej — 
małżonkom Curie udaje się odkryć i wydzie- 
Пё dwa pierwiastki pramieniotwórcze — polon 
f rad. Znaczenie tego odkrycia dla nauki 1 
dla życia ludrkiega jest olbrzymie — rad 
bawiem, jaka ciało silnie promieniotwórcze 
daje środki ratmkowe przy najstrasmiejszej 
chorobie, jaką jest rak. 

Małżonkowie Curie mogtiby sobie 
dostatnie życie przez opatentawanie swega od- 
krycia. Nie czynią lego jednak, uważając, że 
rad jest własnością całej indzkaści i jako taki 
przez nikoga eksploatowany być nie może. 

Zaszczyty i odznaczenia nie zmieniają Буа 


kom Сигіе nagrody Nobla. Ale_ świztowej 
sławy fizyk Piotr Curie nie może urzecrywist- 


Marla Skłodowska jako studentka Sorbony. Zdję- 
cie ambos ma balkonie w mieszkania pp. Dis- 
Беан pny META earn 


Piotr Curie (r. 1903) 


Maia Curie w т, 1929 


nić swojego jedynego i największego marze- 
nia; uzyskania siałej pracy wykładowczej, jako 
źródła wtrzymania i odpowiednio wyposażane- 
go laboratorium. 

Pasma dni i Jat wypełnionych po brzegi 
wspólaym życiem i wspólną pracą przerywa 
sig gwałtownie. Piotr Curie ginie potwornie 
ironicznym zrządzeniem losu — w wypadku 
ulicznym pod kołam ciężarowego wozu. Ма- 
Tia zostaje sama, bez męża, towarzysza, przy- 
jaciela, z dwoma córkami, które вд zbył ma- 
leńkie, aby stać się podporą jej samotności. 
Po pierwszym ataku rozpaczy uczona dźwiga 
się na duchu, podejmuje dalej prace, przer- 
piana kmiercią męza i dawny tryb życia. Je- 

pierwszy w dziejach Sorbony paryskiej 
сеу -kobleta prowadzi wykłady uniwersy- 
teckie. Zajmuje się wychowaniem dzieci. Ale 
ma długie lata 2 jej twarzy znikł uśmiech, ra- 
dość, pogoda. 

Rośnie z biegiem lat jej sława, rosną zæ- 
szczyty. Znajomość hıh przyjaźń łączy Marię 
Curie z szeregiem najwybitniejszych uczonych 
świata, polityków, mężów stanu. Odbywa w 
rzadkich chwilach odpoczynku podróże ро 
Enropie, wyjeżdża do Ameryki, gdzie czeka 
ma nią dar wspaniały — gram radu dla jej la- 
boratorimm. Rok 1914 — wybuch wojny świa- 
lowej przerywa pracę naukową Marii Curie, 
na inny tor przestawiając bieg jej życia. 
‘Wielka uczona w krótkim czasie prawie z ni- 
czego organizuje szeroko rozgalęzioną sieć 
wędiownych stacji pomocy  roenlgenowskiej 
dla szpilah wojskowych Własnym wysiłkiem 


Maria Curie 2 córką Пепа w laboratorium 


zdohywa dla tego celu szereg samochodów, 
ochrzczonych popularną nazwą „małych Cu- 
rie", kieruje powyższą akcją, docierając do 
ch odcinkach frantu i ratując 


sza all córka, Irena. Rok 1918 przynosi 
‘wiata i Francji pokój, Polsce oswobodzenie 
i wolność. Maria radośnie przeżywa te chwile 
w dalszym ciągu żywo obchodzi ją los Pol 
ski, którą od czasu do czasu odwiedza. 

Dawny tryb zycia, praca nankowa, kształ- 
cenie młodych uczonych, zwanych przez Cu- 
tie „knchankami fizyki”, w chwilach od- 
poczynku wyjazdy do nadmorskiej Bretanii 
staje się znów udziałem wielkiej uczonej. 
Ale czas płynie, nadszarpnięte wieloletnim wy- 
siłkiem zdrowie uczonej zaczyna niedopisywać. 
Maria Curie zapada na ciężką chorobę oczu. 
Wysiłek lekarzy zdołal odsunąć grożącą jej 
ślepatę. Jeszcze na czas pewien wraca ona 
do dawnej pracy. W r. 1934 zmnszona jest da 
wyjazdu na kurację do Szwajcarii. Nie pomaga 
najtroskliweza opieka, ani starania lekarzy. 
Maria Curie nmiera tegoż roku w sanatorium 
w Sancellemoz. 

W historii świata wiele można spotkać ko- 
biet wybitnych bohaterek, artystek, uczonych, 
dzialaczek społecznych. Ale kobietę TA 
do Marii Curie znaleźć trudno. P 
pracy twórczej z obowiązkami życia аге 
go, stanowi dla wielu kobiet dylemat піегот- 
wiązalny, prowadzący do rozwiązań często 
nagicznych — rezygnacji z pracy twórczej па 
rzecz życia domowego, lub odwrotnie. Maria 
Curie-Skłodowska, to wielka uczona i pełny, 
twórczy, wielki człowiek. Ale dla nas mio 
dych, którzy wiele przeszliśmy i wiele jeszcze 
mamy przed sobą — najmilszą i najbliższą 
jest ona, jako czlowiek bez wytchnienia dążą- 
cy do wiedzy, jako „wieczna stndentka”, któ- 
та była aż do końca swoich dni. 

Wazimiera Kosińska 


2owickie — kralna bajecznie kolorowych strojów 
udowych 1 artystycznych wycinanek — ojczyzna 
wielkiego pisarza Reymonta oraz licznych klechd 


Ulica we wsi Gągolin oświellona jest w nocy 
elekirycznością 


1 podań ludowych 2 legendą o łęczyckim diable 
Bonicie na czele — dzisiaj jesi jednym z okrę- 
обы przodujących w ełehtryllkacji 


Kobiety łowickie przędą przy żarówce elektrycz. 
nej 


Dzień Spółdzielczości 


Kiedy w 1844 r. kilkunasta tkaczy angiel- 
skich, broniąc się przęd wyzyskiem, załażyło 
pierwszą spółdzielnię spożywczą, nie przypu- 
szczano zapewne, ie po stu latach ich ideą 
kierować się będą miliony ludzi różnych klas, 
narodowości i sposobów myślenia. Spółdziel- 
czość zrzesza dziś nie tylko miliony ludzi, ale 
potrafiła zgromadzić w swych organizacjach 
znaczną polęgę gospodarczą, mającą silny 
wpływ na życie narodów europejskich, gdyż 
rozwinęła się przede wszystkim w Enropie. 
Przodujące kraje „spółdzielcze — to w pier- 
хета теше Dania (spółdzielczość rolniczn), 
Anglia Í ielczość spożywcza), 
Radziecki  (spółdzielczość pracy). 
Fay ruchu spółdzielczego w Polsce (tak, 
jak zresztą i w innych krajach) 
l był gospodarczą i polityczną sytuacją 

wadi w awocn zasscmczycn meruncacn’ 
тта | spożywczym. W 1944 r. w Lubli- 
nie na Kongresie spółdzielczym doszło do 
zjednoczenia nielicznych organizacji i central 
spółdzielczych w jeden Związek Gospodarczy 
Spółdzielni R. Р. йч 7 i Związek Rewi- 
zyjny Spółdzielni R. 

W nowych erat spółdzielczość na- 


jej rozwój w czasie 1944—46 г. — 
ogrom zadań i funkcji gospodarczych. Dziś 
trudno sobie wyobrazić życie w nowej Polsce 
bez takiego kolosu jak „Społem”, zatrndnia- 
jącego 60 tysięcy pracowników, mającego swe 
agendy we wszystkich miastach i miastecz- 
kach, oraz wlasne, potężne zakłady przetwór- 
cze, transport i setki hurtowni. 

Trudno sobie wyobrazić wież polską bez 
gminnych spółdzielni „Samopomocy Chłop- 
skiej”,które nie tylko przejęły większość za- 
hudawań, ogrodów, stawów, młynów, gorzel- 
п), cegielni, s doświadczalnych, sprzę- 
tu maszynowego i wszystkich innych pozosta- 
осі po SHAN ohszarniczych, ale także 
rozwinęły szeroką działalność wszechstronnej 


Wieś Piaseczna pod Warszawą jest w trakcie 
przebudowy. Biedna, zniszczona wioska zmienia 


Takle domy — pozoałaną azykko jedynie 
wapomnieniem. 


pomocy biednym i średnio zamożnym chłopom, 
szczególnie w dziedzinie wymiany produktów 
ich pracy na potrzebne im artyknły przemy- 
чоме. 

Jakież ln jest zadanie, że pochłania ener- 
gię takiej masy ludzi? 

Zdawałoby się, że wymiana towarowa mię- 
dzy miastem a wsią odbywa się sprawiedliwie 
na drodze dobrowolnych umów — bez niczy- 
jej krzywdy. W rzeczywistości robotnik pła- 
ci za kg chleba 30 zł (t zn. 100 kg — 3000 zł) 
a chłop dostaje za 100 kg żyta 800 zi. Gdzież 
podziewa się późnica — 2200 zł. Zysk mł 
narza i piekarza nie msprawiedliwia nawet 
drobnej części tej wygórowanej sumy. 

Wsiąka ona w kieszeń spekulanta. 

Podobnie jest z produktami miasta, za któ- 
re chłop musi oddać znaczną część plonów 
swej pracy. 

Polska dzisiejsza przez unarodowienie prze- 
mysla i zniesienie obszarnictwa — zniosla 
wyzysk panujący w dziedzinie produkcji Ma 
jeszcze u nas miejsce wyzysk w dziedzinie 

у. 

Spółdziełczość musi dostarczyć w odpawie- 

daim czasie, w odpowiedniej late! | w odpo- 


wiedniej сезде setki pociągów towarów dla 
wal i miasta Spółdzielcza praca wychowuje 
nowego człowieka Młodzież zgrupowana w 


organizacjach młodzieżowych, nie tylko po- 

maga ruchowi spółdzielczemu, айе także kształ. 

<i w swych szeregach nowych, oddanych spra- 

i Młodzież 

а jest szcze- 

gólnie cenna dla tego żywego ruchu, który tu 
i ówdzie sztywnieje i starzeje айе. 

W „Dnin Spółdzielczości” manifestowaliśmy 

swą solidarność z ideą zpoleczeństwa bez wy- 

zysku czlowieka przez człowieka — ideą, któ- 


się dzięki inicjatywie mieszkańców, раратіеј przea 
państwo, we wzorowe osiedle 


Pray odzndowie Płasecznej Jednym z najpopuląt- 
niejszych mnieriałów эц Маі , L zw. 
pusiaki 
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Pierwszym zegarem było słońce. Jego wznaszenie 
mię na піећіе oznaczało, że zbliża się południe, ta- 
chód — mówił а następowaniu wieczoru. Dobe dzie- 
dona wtedy zaledwie na cztery „godziny“ а więc: 
rano, południe, wieczór | noc. Kiedy zaszła potrzeba 
dakladniejszega dzielenia czasu, z pomocą przyszedł 
„łowca cienia", 


Tysiąc lat temu egipacy astronomowie dlugość 
dnia mi długażcią cienia prostega, drewnianego 
patyka. Ву? to pierwszy zegar słoneczny. Dla wy- 
gody zaczętn ustawiać zegar słoneczny na owalnej 
podalawie, pokreślonej odpowiednimi niami. By? 
fo cyferblat pierwszego regara, а cień patyka speł- 
nia rolę wskazówki, 

Takiego zegara nie trzeba było nastawiać, gdyż 
nie spóźniał się 1 nie splerzył — szedi bodajże do- 
ktadniej niż dzisiejszy. 


Poza tym „łowca cienia" wzkazywał czas według 


się tylko w dzień, a со zrobić nocą? 


W mocy „łowca cienia" został zastąpiony klepsy- 
dra czyli zegarem wodnym о kształcie lejka. Powoli, 
1 WYCIEKA wyka биши wyw эш 
lejku, a podzinika wskazywała godziny. Starożytny 
Siono? grecki Platan sporządził nawet w ten sposób 
pierwszy budzik. 
PO ш акшы PSOE IE 
dzin, ale godziny te inne były niż nasze dzisiejsze. 
Dzień bowiem od wschodu do zachodu slates dzie- 


Jentcze sześlnet lat temu. Jednak, gdy przypatrzymy 
ig temu „sposobowi! z bliską — nie będzie wydawał 
się nam dziwnym. 


W starożytności 1 w średniowieczu nafty nie bylo, 
a świeca czy oliwa były zbyt kosztowne. Wieczorem 
mie tylko chaty wiejskie, ale 1 miejskie kamienice 
atały pogrążone w ciemnościach. Niewolnicy, wy- 
robnicy + rzemieślnicy pracowali w większości w 
dzień przy świetle słonecznym. 


Ale jut siedemiet 1 wiecej lat temu w Furonie 
zlawii się zegar z kolowym mechanizmem 1 ciężar- 
kami. Na jego cyferblacie była jedna a waka- 

wka — walarówka godzinowa. Minutam! wiedy 
as próbowano nawet zawracać tobie Mowy. Zegar 
ten byt wielką rzadkością nawet w mianach. 


Nie należy zapominać, że w tamtych odlegtych 
od nan czatach misst | mieszczan była mało, że 
człowiek nie obyty z miejscem 1 warunkami mógi 
zabłądzić w wąskich 1 krzywych uliczkach, zaułkach, 
głuchych przedmieściach średniowiecznego miasta, 
lub pa prostu utonąć w błocie. A na peryferiach, 
Doza niskimi, brudnymi kamieniczkami «ару ше 


pala, andy, ogródki. Każdy mieszczanin byt bowiem 
włańcicielem dwiń, kóz, owiec. Włańci 
Wo өз» wą Tm уча aren tree 


rm | trwam бо tym mamma ewe е 
miosio 4 handel, а 

Kowale | rymarze sparrądzali kopie, miecze, ba- 
gmety, aszczepy — wszyńtka, co była potrzebne гуее- 
Tow! średniowiecznemu. Inni mieszczanie tkali 
sukna, robili obuwie, spod Ich rąk wychodziły meble. 
Ci tkacze, szewcy, stolarze 1 rymarze w walnym 
crasie, którego mieli pod dostatkiem, obrzkiati 
poz 


Popyt na ich wyroby był niewielki, miesiącami 
czekali па nabywcę. Spiexzyé sie więc nie bylo 
ро со, czasu nie umiano jeszcze cenić. 


Ludzie w ciągu. jak za czanów 


staro- 
tytnych E cams kogutów. Сая mierzyll 
na dni 1 tygodnie. Przy tak powolnym, ospałym 


darz Z zegarów rzadko kta karzystal. Służyły ane 
пајевейсјај, jako ozdcba wież ratuszowych na miej- 


pojawił się 1 w innych miastach. 

Powoli wzrastała ilość mieszkańców miast. Obok 
ego wzrastały rapotrzebowania, róst popyt па wy- 
roby rzemieślników. Tkacze 1 srewcy chętniej po- 


ещ}! pracować w rzemiośle niż na polach, ogrodach 


1 sadach. Niektórzy z nich zakladali już większe 
wartztaty, w których oprócz gospodarza — majstra 
pracowali czeladnicy | jeden lub dwóch uczniów. 


Taka pracownia przynnaita więcej dochodu samemu 
majstrowi | wypuszczala na rynki więcej towarów. 


купек znajaowat aig w ровгоаки MIASTA, WOKOO 
dużej budowli — ratusza z wieżą l zegarem. W 
wa z кааш się na jarmarki kupcy, 

z miast 
era eae Aee się coraz bardziej 
handel między miastami i krajami. Miasto stalo się 
ośrodkiem rzemiosła 1 handlu. 


Przedtem rzemieślnik wykonywał pracę tylko na 


dotad zwigrane 1 sprze- 
dażą. Trzeba była pracować zrybciej, by zamówie- 
nia wykonań narzańtie | na czas. zie 


1 сю płk по та | 

le na godziny, które wikszywał zegar lej 

wieży. Оа tej pory zegar ten przestaje Być cadobą. 
Czas drożeje. 

W początku XVI w. zjawia zię pierwszy zegarek 
kiezzmmkowy, wtedy le jeszcze bardzo drogi, 
Gostepny tylka dia bogatych. Dotychczasowe senne 
życie miestczan zmienia swoje ablicze. 


które otwo- 


"Tymczasem misty zajść wydarzenia, 
rzyły nową epokę w dziejach ludzkości. 


1Якпт 
Spolszczyła J. Ejdyn 


Finał podróży podmorskiej w ujecht humoryaly. 
Na dnie oceanu zaszła dziwna przemiana 2 pa- 
sażerem podwodne balonu 


Wielki badacz stratosfery prof. August Piccard 
zamierza opuścić xię na dno oceanu па głębokość 
sześciu tysięcy metrów. 


Podróż podwodną odbędzie prot Piccard w spe- 
¢Jalnej gondoll-balonte podwodnym. Do chwili obec- 
nej rekord głębokości drierty w zwym ręku Amery- 
kanin Wiliam Beebe, który w tzw. batyaferze rdotal 
opuścić się do 913 m pod wodę. Przyniósł on ze sobą 
wieści o głębinowym życiu nikomu dotąd nieznanych 
podwodnych stworów oraz wspaniałe zdjęcia 1 ry- 
sunki. Prof, Piccard ufa, iż uda mu się fut w pler- 
ware) wyprawie podmorskiej osiągnąć 4 tyn. metrów. 
Ów statek podwodny, którym chce się posługiwać 
sędziwy profesor, tworzyć będzie kulę stalową © gru- 
bości pancerza 7,5 cm. Pancerz ten pokona ciśnienie 
wody sięgające prawie do 408 kg na em’. — Stalowa 
gandola posiadać będzie okna т specjalnie barto- 
wanego кка o przekroju wewnątrz gondoli 10 cm 
1 zewnętrznym 40 cm. 


Dla osiągnięcia wspomnianej głębokości przytwier- 
dzi się do goodoll przy pomacy elektromagnerów 
kule stalowe, które będą spełniać rolę balestu. Bate- 
tie elektryczne służące бо ogrzewania stalowej kult 
umieszczone zostaną również na zewnątrz 1 będą 
mogły być w тане potrzeby odłączone. Poza tym 
w celu rozświetlenia wiecznych ciemności oceanu, 
zanpatrzy się podwodny balon w refiektary a eile 
2308 świec, które zapewnią obserwowanie i fotogra- 
fowante zjawisk podwodnego ńwinta. 


Niezależnie od wymienionych urządzeń, gondole 
zaopatrzy się w śmigła, poruszane elektrycznym 
mmotorkiem, które pozwolą batyzterze rwobodnie 
wędrować pa giębinach. 


Ро powrocie prof. Piccarda z tej niezwykłej wy- 
prawy, postaramy się zamieścić przywieriane przez 
niego zdjęcia 1 rysunki podmorakich ryb. Narazie 
pare zdjęć z wyprawy prof. Beebe, 


„Trzygwiandowy diabeł morski“ ryba długości 15 

ст, żyjąca na głębokości ponad 800 metrów. 

Је] osobliwością ва namoświecące się maszty na 
grzhiecie 


тшсшз heme мыр mi KASK Emen ыз 
porusza sig na nifkach, jak kukielka teatralna. Ма 
бта wewnątrz odpowiednio skonstruowany szkielet 
jest przytwierdzona do podloża za pomocą śruby 
ub gwożdzia. Podczas gdy np. jedna noga jest przy- 
восстала, druga jest wolna, można nią dowolnie 
foruszać. W ten sposób kukielka może chodzić pa 
oślożu. Бата oczywiście ше chodzi, trzeba ја od. 
уа poruszać ‚ najm 
Иена Е 


— То jest chyba niesłychanie żmudna praca? 


— Jasne, że źmudna, ale o wiele mniej, niż praca 
przy Mimie rysunkowym. W filmie ryaunkowym 
Irzeba każdy ruch postaci narysować, przenieść na 
Feluloid, ро tym dopiero można zrobić zdjęcia, pod- 
pzas gdy w filmie kukiełkowym ten proces prze- 
Kiega o wiele szybciej 1 łatwiej: zmienia się położe- 
kie ręki, głowy. сту nogi kukiełki — naciska mię 
guzik sparatu i Już obraz jest na taimie. 


— Jak długa rob! pan film np. 18 m dhugości? 


— Najwięcej czeru zablera praca nad konstrukcją 
kukiełki i dekoracjami. Same zdjęcia robi się szybko. 
Wopiero co zakończyłem prace nad swoim pierw. 
szym po wojnie filmem pt, „Ruch ta zdrowie”. Na: 
kręcHem 1% m w ciągu 3 tygodni. O wiele więcej 
захо zabrało mi przygotowanie kukiełek i dekoracji 
Ho tego filmu. W niedalekiej przyszlości powiększy 
Me personel w studio, wtedy produkcja krótko- 
Pnetrażowego filmu kukiełkowego długości np. a m 
ple będzie trwala dłużej niż 8 tygodni. 


Ateller filmów kukielkowych tardzo przypomina 
mormalne atelier filmowe. Zmienione вд tylko pro- 
parcje dekoracji i aktorów, najbardziej istotna 
późniea polega na tym, że w atelier filmów kukieł- 
Bowych aktorzy są martwi. Dekaracje aq niewielkie 
ico za tym Idzie, tańsze o wiele, niż w normalnym 
atelier. Kukiełki mają wzrost nie przekraczający 
35 ст. 

Nie płaci się im gaży, są bardzo wytrzymałe na 
ZY przykrości, Kukiejka może stat 
E тр. еме odze, trzymają 
Sceny z filmu „Ruch to zdrowie” 2. Wasiłew- aaa To są ыд неде бет, е ЕСКИ ow) 

skiego aktorzy, Rozrzewniająco cierpliwe | posłuszne, mają 
jedną tylko wadę — bardzo irytującą — nie zrobią 
nawet najmniejszego ruchu z własnej inicjatywy. 


na ekran 
+ 


W ramach wytwórni filmowej w Łodzi utwarzone 
zostało niedawno studio filmów kuklelkowych. Ze- 
non Wasilewski, znany karykaturzysta, jest klero- 
wmiklem jednej z dwóch pracowni studia (druga 
należy do oh. Potockiego). Prosimy ga о garit mtor- 
macji, tyczących się produkcji filmów kukiełkowych. 


— Film kukiełkowy jest zupełnie nową gałęzią 
produkojł filmowej w Polsce — mówi ob. Wasilew- 
ski Zagranicą produkowano filmy tego rodzaju od 
dawna. We Francji pracował i pracuje na tym polu 
пакт rodak Starewicz, którego piękne | interesujące 
filmy nie dotarły niestety do nas. W Rosji istnieje 
dobrze wyposażone studio filmów kukiełkowych. 
Jego kierownik, Ptuszko, stworzył m. in. znany na 
całym kwiecie długometrażowy film kukielkowy pt 
‘Guliwer. W Angill ograniczono się da reklamówek, 
irexrtą bardzo dobrze iechnicznie wykonanych. 
Oatatnio produkuje ig tego rodzaju filmy w Czecha- 
słowacji. 


Nasze studio powstalo niedawno. Jeźli chadzi 
a mnie, to pracowałem w tej dziedzinie jeszcze 
przed wojną zupełnie sam, hez żadnych w tym kie- 
runku wskazówek. Musialem sobie sam mozolnie 
wypgrucowywać metody, które znane były gdzie 
indziej od dawna. 


Mój pierwszy film а mzewczyku Skuble, kręcony 
w 193 r. nie Został ukończony т powodu wybuchu 
wojny a w czasie moich wędrówek pa Rosji został 
tak zniszczony, że aheenie nie można go wykorzy- 
stać. Zamierzam w przyszlości nakręcić go jeszcze 
raz, stnsując sposoby, których nauczyłem się W 
ostatnich miesięcy pracy. Obecnie mam o wiele 
lepsze warunki pracy, niż przed wojną. 


— Czy może nam pan objaśnić mechanizm poru- 
azania ię kukły wiréd dekoracji? 


то bardzo proste. Wielu ludzi uważa, że kukiełka 
temiralna i filmowa, to wszystko jedno. Otóż jest 


W 


Twórca pierwszego polskiego filmu kukiełkowego 
ob. Zenon Wasllewaki przy pracy 


ТИДЕ ne 


do uzupełnienia oso- 
rza wiatr. Gdy 
tafla jeziora 
statku, wte- 


PCY icy 
liczbie 70 osób przygotowują się właśnie do 
próbnej defilady wszystkich jednostek 
niego USA. zręczności 
Ośrodek rski w Kiekrzu posiada obecnie 
i едед wiostowa, Do 


‘eal: 
‘sku „otaklowaniem”) wszystkich jednostek. 
_ Praca idzie jednak sprawnie, mimo podniece- 

nia przedegzaminowego. Jedni wynoszą płót- 


na żaglowe z szałasu, kolejno „taklu- 
ją” statki. Uwijają się zręcznie między lina- 
mi podtrzymującymi maszty. Ktoś wdra- 
puje się na maszt — widocznie coś nie jest w 
porządku. Za chwilę biały żagiel wyraźnie 
kontrastuje z błękitem nieba. Także „kole- 
żanki po fachu” mają dużo zmartwienia ze 


swoim statkiem. W jednej z nieożaglowanych 4 
p. legów z książkami 


elek leży trzech, kolegów z 


Nareszc’ 
stani „Kecz” a ni 
kości wszystkie j 
ze sternikiem kol. Сё! jeżdza formujący 
instrukcje. Nie 
należy bowiem do rzeczy łatwych równe , 
prowadzenie statków  rozmaitej wielkości, 
Wkrótce wspaniały sznur białych żagli widzi- 
my na jeziorze. A wiatr wieje i wieje... 


Polowania na znaczki pocztowe 


nkradi konia z karuzeli. W nocnym pad- 

krad się da spracnwanyeh stkap r wielkim kinczem 
inib w ree. Gkuliczne styszały 1 

sink żelaza o ат, а 1 тоді, Ko- 


klacz posypat Ымуш 
przez 

promkiez I sprawa Е się 
Jak (czy tylko ziadziej czego dn 
tinie? hle chwytaj nigdy w palce. 


SS 


Spotkanie poznańskich 
z drużyną węgierską „Vasuiasok” па boisku 
„Warty” w Poznaniu w dniu 15 września br. 


Do dnia £ września roku peńskiega 1948 uważałem 
siebie ra spokojnego, zrównowatonega człowieka 
+ ustabilimwanym życiu i światopoglądzie. 


Máj стазу Gucio, stały partner srachawy i z ns- 
<axmezeniem przemawia: 
— Szachy w kąt, rabieraj się i idriemy па rawody 
Гага Łódż. 


Replika Gucia poparta zaproszeniem i biletem 
<armmeym da loży, uaposohita mnie da pójścia. 
Poszizuna nas ardzo uprześmie vis a wia jakie- 
Д оё podniezienia, otoczonego smurkami. 
Rozejrzalem się wśród ludzi i kn swemu zirtwie- 
О == poznalem spare znajomych, orar stwierdziłem 


Mowe rękawice w dodatku ohstyte skórą — a tu 
ery at mik. Nieźmialn informuję się ząsiada. Co 
№ ra podniesienie, ра са rękawice 1 со emi będą 
Simi robić. 

Pełen politowania wzrok poprzetrii odpowiedź. 
Ye jest ring. zaraz jak nierzy gong rozpacznie км 
СЕРУЕН 
*skawice. W tej chwili nełyszałem, jak jeden r aie- 
<zących przy siałiku panów obok podniesienia krzy- 
Bayi „ring тоту“ | mocna uderzył w hiachę. Zari- 
wiem ме: jaki wołny, kiedy stała na nim dwóch 


— —._. 


- Wynik 9:7 dla „Warty”. Na zdjęciu Koziołek 
ki) w momencie 


(came 
funioréw węgierskich Hontvary {waqa piórkowa.) 


Runda - Ring - Gong 


<hlopaków i w tej chwili jesze wiart jakti oby- 
watel, ubrany dla odmiany na biała. 

Zdątyjem zzpamiętań: ring, rmnda, gong. To co 
się zaczęło potem dziać, wprawił mnie w stan oam- 
Jomlenla, niepaczytalnaści, bylem jak w malignie. 
Сї chlopaczkowie, przepraszam — onwodnicy, wer- 
salsko podal sobie urękxwiczme ręce I zaczęli 
akiudać się rękawiczei, uaitująć trafić jeden dru- 


Eeh zię. SŁYSZĘ: Изанныйп dobrze tańczy na nogach. 
Wxżudrma to mój sracunek Па Kamińskiego, zle 
1 jednocześnie mitzatenie. Nie wytrzymałem 1 znów 
zapytałem, czy maie Kartński jest x zepol Par- 
mela 1 jak w ogóle maina tańczyć nie na nogach. 
m. ee ee kumam kim m4 

zma. Dowieńrialem się. że to znak Maackundowej 
rezerwy. Zawodnicy wsled ma krmąch, a jacyś 
pm m A +з m ЕЕ ee 
Gait każdrma pactgengé .direct™ z butelki ale wiist 


Jerzy Mielach — zdobywen „Złołego Kasku” ва 
maszynie DKW 350 com 1 komprezorem 


Znowu blacha 1 mowo паа}! na siebie. Dołstuje 
gion: „raraz Kamtóski razgryrie Patorę”. Mote 
1 ugryzie w trwneze walki, ale dlaczego romgryzie? 
Nie kombinuję о со chodzi glozicielowi tej prze- 
powiestnś 1 jak ta hętzie Mamiński robil. 
Niestety — tego nie zóhaczyłem, ba walka zkr- 
<zyła się, a neropez zędziowski w osobie pana z (таа 
скай: remin, 

Try wina wara nzm- inomrwias — 
Czarnacki. Na ring wchodzi dwóch normalnych, 
prawie że małych, ale ladnie zbudowanych męt- 
czym. Jak żyją swoich @ lat nie słyrzałem, żehy 
Ею=т= c amam KucEramow, 

Walka panów Kogutów była nadzwyczajna, ba 
Bohkawiak rzeczywiście A la kogut wspaniale do- 


Севен te mtumie tober intr. PA wy 
kibice, Miriani=, malega się desperacki okrzyk: 


Chyba to był kosapietny laik, więkzzy mit ja. 
Koguei skończył. 
"Teba krzyczy trywmnialie: wygrał Sobkowiak. 
Przestrogł na temat pływania nie złątyłem ndzielć, 
bo na ringu już nowi dotykażę się rękawicami. Za- 


pochylając xig to w prawa, to w lewn, to robiąc ja- 
kieś emy-fiorezzy tułowiem, groźnie szedi na prze- 
<iwnika. Syed zwierza się mi, że „Cznrtek dobrze 
wchodi w Marcinkowskiego“. Cn to marry — nie 
wiem po dzień dziniejzy, ba рау tmłyzzałem: „Маг- 
elnkowzki sierpniowym ко, an ma zzklaną szczękę” 
B meee puzrro"nawm syta ww рне, 
а wrzekniowymi Wier ńobrze, że Czortek ma nor- 
— mz 0a m A 0 ee 
mię szczęka. W odpowiedzi dostalem słowo krótkie 
1 domaine, ale go nie powtórzę. Walka zkańczyła 
się bez czarów i wygral Czortek. 

Masiępna рака była całkiem nna. Ładrianin 
wośniakiemicz — to student IV roku weterynarii. 
Seated mówi, że zna go — jest wybitnie miłym 


posżyszakem: „Kosiński pachnie", więc ziarałem ziq 
opuchliznę wyrzśnie tractem 
«ytmacjł, a схуўй gies: „Marye 
<ymiem go“ — wyketexyt mnie. Pomyślała — 
wie daj Boże. 

Meria walk pazesiedzinłem, jakby maże хлад ras- 
czywiktie zoperuwzł dyziiem. Wiem, że езй krzy- 
czem, Mem berso, 


Pohiegiem do szatni, ukeiskajem wszystkich ehin- 
pałów, przekonałem się, że wszyscy Zdrowi 1 сай 
— 

aremm karana 


| 


AN 


NAUKA I SPORT 
Iratyint Naakowo Badawczy dok. 


te ae Farfala zajmoje się baj 

lora ij jain zaj m. m. jæ- 

niem rnchów ciala crolow ych sportumenów i pro- 
lrer- 


gnięć. Opierając się na wynikach tych 
— zzkołi a kolei nowe zasłępy mistrzów. Wie- 
lu czołowych radzieckich zm- 


Dr Faje wydał jat wielkie dzieło nanko- 
we, 


teorię ćwiczenia Я 
Podobne prace prowadzone są przez тстопусһ 

зере 
Na zdjęcia — mistrz Związku Radzieckiego 
w pływaniu — L. Miezzkow, ubrany w specjal- 
elektrycznych, niatwia- 


Warszawa - Łazienki 


u ў 


